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P R O D U K C JA  i H i i n E L  ZBOŻA
W  GUBERNJI MIŃSKIEJ.

Gubernja mińska z natury gruntu i urodzajności jego, nale­
ży do rzędu gubernji średnio urodzajnych. Niektóre powiaty zbie- 
rając dostateczną ilość zboża podczas urodzajów, wysyłają je w 
rozmaitych postaciach do gubernji sąsiednich i za granicę, miano­
wicie: wódkę do gubernii dolnych (w  dół rzeki Dniepru leżących, 
grodzieńskiej i w i l e ń s k i e j ) ;  pszenicę, len, siemię lniane i po części 
źy*o przez miasteczko Stołbcy, miasto Pińsk lub też innemi droga­
mi do portów morza Bałtyckiego i do Królestwa Polskiego.

Podług urodzajności gubernję mińską można podzielić na 
tr*y części; do pierwszej najurodzajniejszej należą powiaty: nowo­
gródzki i słucki do 2ej średnio-urodzajnej, powiaty; miński, rze- 
®zycki, piński, igumeński i mozyrski; do 3ej najmniej urodzajnej 

obrujski iborysowski. W  powiatach pierwszych grunt po naj- 
Wl«kszśj części gliniasty mający takąż spodnią warstwę (podkład) 
J  drtlgich grunt gliniasty na wpół z piaszczystym lecz z podkła- 

em gbróastym, nakoniec w trzecich rzadko trafia się grunt glinia­

sty, po największej części jest piaszczysty z lekkim, wodę przepu­
szczającym oodkładem; miejsca piaszczyste oddzielone są ogro- 
mnerai przestrzeniami błot torfowych, które stosownie do stopnia 
osuszenia przynoszą mniej lub więcej korzyści, a mianowicie me 
osuszone dokładnie dają łąki, chociaż nie zbyt dobre na paszę dla 
koni lub owiec, to doskonałe dla bydła; przy starauniejszem zaś 
osuszeniu dają grunta przydatne do zasiewu owsa i na kartofle.—
W  dobrach obfitujących w błota i miejsca nizkie przy tera mają­
cych ziemię lekką jak  np. w majątkach położonych w bobrujskim, 
mozyrskim i rzeczyckim powiecie, całe gospodarstwo polega na 
osuszaniu błot torfowych, w skutek czego powiększa się ilość pa­
szy dla bydła; zakładają więc tu gorzelnie, trzymają woły na opas 
mają przeto dostateczną ilość nawozu zabezpieczającą urodzaj, 
tym więc sposobem corocznie polepsa się gospodarstwo. W  lata 
raniej urodzajne dobra, w których gospodarstwo prowadzą na 
miejscach niskich, dają więcej dochodu aniżeli dobra z ziemią uro­
dzajniejszą—takiemi są majątki leżące w powiecie nowogrodzkim 
i nazwane ukrainą gubernji Mińskiej. Lecz tu ma miejsce jedna 
niedogodność, krórej trudno zaradzić, mianowicie na osuszonych 
i częścio przegniłych błotach torfowych trafiają się miejsca nasy­
cone niedokwasem żelaza a nawet pokryte rudą żelazną; na tych 
to miejscach nic nie rośnie, częste są lata, iż na tych miejscach nio
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nie rośnie nawet trawa — prawda, iż podobnego rodzaju w nieużyt 
ki z korzyścią możnaby posypywać popiołem, lecz nie mamy te ­
go materjału W dostatecznej ilości.

W  ogóle gospodarstwo w całej gubernji zasadzasię na 
poprawie gruntu za potrzebną pomocą nawozu z rogacizny, co 
wiele wpływa z powodu obfitości paszy, sam rozkład rzek i rze­
czek przerzynających całą gubernję: wszystkie bowiem rzeki p ły­
nące tu z wyjątkiem Niemna, tworzą obszerne doliny, przedstawia­
jące na wiosnę, nawet przy bardzo małych wylewach postać wiel­
kich jezior na dolnaeb tych przj^bardzo malej staranności w pod­
trzymywaniu rowów osuszających, rośnie piękna trawa,* a zebra­
ne z nich obfitości sian^sM zy za dobry pokarm dla bydła. W  sku­
tek tego ilość bydła utrzymywanego służy tu za miarę rozwinięcia 
gospodarstwa, produkcji zboża i stopnia urodzajności. W iado­
mo, że gubernja mińska potrzebuje niekiedy pomocy innych gu­
bernji dla swego wyżyw ienia, jednakie są w niej całe okolice, w 
których chłopi nietylko mają dostateczną ilość zboża, lecz rzadkie- 
ini są lata. w którychby go nie sprzedawmli. Tam, gdzie utrzymu­
ją  bydło w dobrym stanie i w znaczej ilości, tam i urodzajność 
gruntu jest większa, lecz jednakże na nieszczęście, porównywając 
wykazy rządowe o liczbie bydła rogatego (około 500,000 sztuk) z 
ilością dziesiatyn ziemi obrabianej (2,400,0u0 dziesiatin) wypada 
zaledwie 20 sztuk na 100 dziesiatin (200 mor.) ziemi obrabianej, co 
jes t bardzo niedostatecznem; według prawideł pęczerpniętych z go­
spodarstwa praktycznego; wiadomd, iż na dziesiatinę łąki(2 morgi) 
średniej dobroci, szczególniej nawodnianej utrzymuje się 3 sztuk; 
bydła nieroboczego a 2 i półroboczegó; jednak z wykazów okazuje 
się, iż w gubernji mińskiej wypada zaledwie 37 sztuk na 100 dzie- 
siatin łąki. Główną przeszkodą w rozwinięciu chowu bydła nie 
zaleiuą od mieszkańców jest sąsiedztwo południowych gubernji, 
zkąd przypędzają ogromne stada bydła często zarażonego; okoli­
czność ta ma bardzo zgubny wpływ na gospodarstwo; zaraza bo. 
wiem rozszerza się tu z całą gwałtownością i rzadkiemi są lata, a- 
żeby nie było tu lub tam zarazy. Tak np. w roku 1855 powiaty 
słucki, miński i część rzeczyckiego bardzo wiele ucierpiały z powo. 
dw zarazy bydła: w 1854 roku powiat mozyrski stracił większą 
część sw«go bydła, w roku 1853 tenże powiat mozyrski, rzeezycki 
i część bobrujskiego podległy temuż nieszczęściu.

Sam widziałem wsie mające 30 chałup, w których po ustae 
nia z*ł**y, zaledwie pozostały 3 byki i jedna krowa. Jakim więc 
sposobem i kiedy po takich nieszczęściach włościanin może przyjść 
do bytu dostatniego? nietylko bowiem przez lat kilka nie będzie 
mi*4 Dawozn, ale co waśniejszem jest. nie ma czem obrabiać ziemi, 
gdyż tutaj na ton cel używają wyłącznie bydła, (*)

Pomiaru generalnego w gubernji mińskiej, w cale nie było, je -  
dąak^e według m ayp gubprnialpych .pala. gmbernja z ą jiw jć  
8,44.5f6j)7 dziesiatin ziemi czyli 1622>mil kwadratowych; z tej licz- 
b y  2 4 8 1 ,7 6 1  dziesiatin ząjmują polp i ogrody i łąki, 504 ,410  d/.ie- 
siątijM ajm ują $>eużytki, a zątem  na 1,00 dziesiatin gruntu je s t  2.7 
dziesiatin ziemi obrabianej, a 0 n ieużytków . N *  przestrzeni zaję­
tej prze* poła, w ysiew a się corocznie ziarna ok rągło  biorąc.

O  Polepszenie stanu chłopów, zapewnia, regulacja stosunków włościańskich 
przedsięwzięta w  tej gubernji. (ttedakeja).

jęczmieniaPszenicy (1) 40,000 czetwerti— żyta 450,000- 
l i f ,0 # 0 — owsa 300,000—kartofli 430,000.

Ilość zasiewu g yecz^ jest mi nie wiadomą, lecz w powiatach 
bóbrujskim, rzefizyckim i mozyrskim, s ie ją  j ą  na równi z żytem.

Len sieją szclegplmej powiatach: mińskim i borysowskim, 
częścią także w powieora trob™j*kim| mianowicie w okolicach p o ­
łożonych z lewej strony rzeki Berezyny.

Konopi, grochu i prosa zasiewają niew iele, po większej czę­
ści dla własnego użytku: groch wysyłają na sprzedaz, lecz w nie- 
wielkiej ilości.

Z przybliżeniem można przypuścić, że na gł<j.\vę przypada od 
1 i pół do 2 czetwerti zasiewu oziminy, a cokolwiek więcej jarego, 
lecz nie możemy przyjąć tego stosunku wszędzie, zależy to bowiem 
od rodzaju gruntu, stopnia uprawy albo dawności ugoru, od pra­
cowitości włościan i większego oddania się ich gospodarstwu ani­
żeli innemu przemysłowi; tak np. zauważano, iż w majątkach poło­
żonych przy rzekach spławnycb lub w bliskości miast wielkich, 
zasiewy-bywają mniejsze; w miejscachbowiem pierwszych włościa­
nie wynajmują się na flisaków, w drugich zaś zajmują się rąba­
niem drzewa i sprzedażą onego w miastach i w miasteczkach.

Przypuściwszy w średnim przecięciu, iż urodzaj żyta, pszeni­
cy, jęczmienia jest 4, owsa 3, a kartofli 6 (t. j. iż jedno ziarno daje 
4 żyta, 3 owsa, 6 kartofli) wypada z podanego powyżej zasiewu, iż 
Mińska gubernia w średnio urodzajne lata produkuje zboża po o- 
trąceniu ilości potrzebnej na zasiew następne ilości,

Pszenicy 120,000 czetwerti (2)— żyta 1,350,000—jęczmienia 
300,000—owsa 600.000—kartofli 2.580,000.

Ilość ta zboża wystarczająca jes t dla 1,017,0017 mieszkańców
oG ogej p łc i ,  l ic z ą e y o łi  s ię  w ‘ g o b e rn j i  m iń s k ie j ,  w  s k u te k  tego gu­
bernja ta w lata średnio-urodzajne obywa się swem zbożem, wy­
wozi nawet do sąsiednich gubernji pszenicę len i wódkę, w lata zaś 
urodzajne i żyto; wywóz ten w średniem przecięci można przypu­
ścić, §  i i  i  /  b kM i i m h k

Pszenicy około j,8AQ czetwarti —jęczmieuią 1,600—siemienia 
lnianego 2,500 — lnu 2,200 pudów—konopi ŚI50 pudów—wódki 
700»0i00 wiad«r.

W ódkę po większej części przepędzają z kartofli, w małój 
tylko ilośei z żyta; oprócz znacznej ilości wódki wysyłanej do gu­
berni! sąsiednich, tyleż uży wa się na miejseft; lecz wyrabianie1 jćij1 
nie je s t  rozłożone W całej gubernjijednostajnie—najwięcej przepę­
dzają wódki w  powiecie Rzeozyckira, gdyż1 więcej jak 300,000 Wia­
der, po tym w bobrujskiiH'i mozyrskim, a'najnaniej w  igumenakim 
mińskim i nowogrodzkim, do tych to powiatów robią dostawy 
wyżej przytoczone powiaty. (d. n)

o<I

(1) Zwykle flóSe zasiewu pokazują • mniejszą w statystycznych wykazaeli, 
lec® liczby to wiadomemi są od marszałków szlachty, w skutek tog" mogą! hyc do­
kładne.. . . • (łtedakcja).

(2) C i c t w o r t  w yrów nyw a.. prawie dwie trzeoie korca warszawskiego 
czyli dokładuiój równa się czetwert jednemu korcowi, 20 garncom, kwarcie 1; kwa­
terkom 3. (Retłak^k).
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Z okolic Radomska dnia 5 czerwca 1858 roku.

Nie wiem czy Wszystkie okolice są tak nieszczęśliwe jak mo- 
,1», od wjosny bowiem prawie zupełnie deszczem pochwalić się nie 
m°źna, wprawdzie był po dWa razy, lecz tak maló znaczny, że 
Pr«wie bez wpływu na roślinność pozostał.

Posucha ciągła, połączona prawie z bezustannym wichrem i 
2a?azem brak prawie zupełny rosy nocnej, do coraz gorszego sta- 

^j^dojęro wkdźa, zasiewv.^ ‘ asiemi ystei oopsąotwoą

Owsy mocno poczerniały, jęczmiona pożółkły, a żyta późno 
.trufląp od zietpj się odsuwają: lecz co najgorsza, to brak 

^9tądzupełny traw na łąkach—nie wiem cny i ną św. Jan z ko­
p yścią  kosić będzie można.

Stan łąki nie rokuje uain wiele paszy, a ztąd utrzymanie by­
dła rogatego i owiec jeżeli w tym roku było trudne dla wielu, to 
*ape«iQo teraźniejsze będzie, umdniejszem.

Podorywki pod żyto i pszenioę prawie ukończyliśmy, w nie­
których miejscach gnoje powy wożono i po przyorywano.

Co do cen, to te idą w górp--fjuż na korcu żyta kupcy postę­
puj? 7 i pół kop, (gr. 15), obecni e więc cena kyta jest ra, 1 kop. 87 
i pól ( |2  afc j gtr. }Syrpstzemcy od rsr, 3 kop. 76 do ra. 3 kcp, 90 
(25 zł. do 26-), jęczmienia r». 1 kop. 50, (zip, IX>), gro ch u  rs. 3 (20 
fcłp. ). okow ita  zaś zawsze nisko i nisko stoi, co zapewne dało po­
wód do zamknięcia kilku gorzelniom, a nawet zaniechania uprawy 
kartofli, powiększając uprauię pszenicy. ,vn ;i ; .,

l y l e  co do sprawózdatiia miejscowego gospodarczego, dodać 
to jednak muszę słów parę o jarmarku pierwszym walnym w mie­
ście Przedborzu  odbytym, któren także głównie nas ziemian zajmo-
^*ó'WłniWXS03;ł!flx °b  ox daixbeiweqbo ębŁowioson s duiJleyiaw

Pierwszy ten jarmark odbył się w połowie maja, jest on j e ­
dnym z dwóch, które w temże mieście odbywać sięmają; pierwszy 
wypada pomiędz Żar ec kim a Jędrzejowskim  jarmarkiem, drugi zaś 
®'ędzy Łowickim a znów Jędrzejowskim  na jesieni: oba więć przy- 
padają w dobrym czasie dla sprzedających, szczególniej, źe droga 
tok z Łowicza  jak i z Żarek  Wypada na Przedbórz do jęd rze-  
fwKijbiw jshoijjsn ieoj »«•«■«» mdob ax od Isxniob vmdcjiT

Położenie przedmieścia głównie sprzyja końskim jarmarkom,
ia tego ten tu głównie się odbywał.

Przedmieście to piasczyste, dosyć obszerne i równe, dozwala 
swobodnym ruchomznacznćjilości nietylkokoni, ale i użycia mieisca
dla bydła, trzoda „ n  . . . .  Jy chlewnej i ow iec .

Kow, a szczególniej cugowych była dość znaczna iloś|e, na
torych i kupców nie zbywało; fornalskich jednak było bardzo

*W o(ite  w __ Bv/tsYSiewoT i  a aasa-fl
ho,-. /o, W8ZJ stkicł* “tojui, stajnia H orowiom  odznaczała. się dor 
uor«m koni. vn"9 y7 ,>rrTTT' y

*> ■iczególniej trzody ctyew eg byłq bardzo wiele. 0 -

wieę widzieliśmy kilka gromadek, a tryki odznaczały się z  owczar­
ni i  Chełma. » 7

i

u,
Tlllczyn (na Podolu) dnia 22 maja 1858 r. 

-,nJiIoźab b m .PIQU Hhif o W ilkach podolsk ich . 1 óensołj

Przez wczorajszą horrespondoneję (a) dałem wam wyobra­
żenie, że przy pomnażeuiu się strzelb w kraju, po rozwolnieniu za­
kazu utrzy.njywąma brom; skuteczniejsze są pnlowaniana wilki jak 
to pokazał rok zeszły; życzenia moje aby każdy teraz obywatel, u- 
siłował polować i wybijąć wilki. nie ograniczają sie samem poka­
zaniem, że szkody przez te drapieżne zwierzęta nieraz naszym w ło­
ścianom łzy wyciskają.

Jeżeli namnożenie się zbyteczne psów po miastach i miaste­
czkach zostawionych sobie bez dopatrzenia gospodarzy, z różnych  
przyczyn jest częstokroć nietylko przestraszające, ale czasem ai*- 
spodżianie daje widzieć na .pojedynczych sztukach wściekliznę, ró ­
wnie też czasem pokazują się wściekłe wilki, ulegając tejże samej 
naturze jak psy: ale wściekle wilki jako dzikie bestje, są dalefeo 
straszniejsze dla naszych wiosęfc,J10;a]ji ń,rX t « •

Nie będzie zbyteczne moje pismo, gdy opowiem zdarzenie w 
dobrach tulczyńskioh, na przykład, jakie to czasem okropności od  
wściekłych wilków zdarzają się. Dnia 1 października 1653 r, w  

j a s n y  dzień o g o d z in i e  t r z e c ie j  z  p o ł u d n i a ,  w p a d ł  w i lk  u a  f u t o r  o -  
bok wsi Kopijaw/ci, pokąsał psa. rzucił się na kobietę, pokaleczył 
ją śmiertelnie powyrywawszy szczęki, dziewka znown uciekając ua 
drzęyyo, zaczepiła się, ten wilk ją  ściągnął i równie śmiertelnie p o ­
kaleczył, przebiegł prawie w, półtory godziny wsie: Kopijowkę, K o­
bylankę, Samhoradek, Orłówkę  i Szurę , w pięciu tych wsiach p o­
kaleczył wszystkich szesnastu ludzi, kaźdegp straszliwie; póki nie 
zdążył nadleśny Lewaczyński dogonić go posłanemi ludźmi leśnemi 
i ubić na ostatnim człowieku pałkami, bo strzelb nie było, Pak*- 
lccz.ył t;ikze t e n  wiljk w ie le  b y d ł a  i p s ó w .

W szystkich ludzi pokaleczonych zabraliśmy do ekonomiczne­
go lazaretu natychmiast. Doktór majątku, koleżski assesor O łta ­
rzewski i doktor majątków państwa K aszkadamów , oba biegli w  
swej sztuce, nie dość jeszcze ufni byli sobie, mimo natychmiastnych 
środków lekarskich, widząc o k r o p n e  pokaleczenia zarządali jeszcze 
znachora, sławnego w tych okolicach w leczeniu od wścieklizny 
włościanina z wsi Olanicy L e w k k , L a c h a w e  z e n k a  i 
ten pośpieszył ze swojemi ziołami, z których przy innych środ­
kach przez niego i przez doktorów starannie przedsiębranych, go­
towano i dawano do picia dekoty.

Mimo najusilniejszych starań doktorów, znachora i felcze­
rów lazaretnych, wścieklizna na pierwszym, pokazała się we 22 dąi 
na innych pokaleczonych we cztery i w pięć tygodni do dnia 10 
listopada wściekło się i umarło z tej straszliwej choroby 5ciu lu ­
dzi, żaden od pojawienia się symptom-atów nie dożył więcej jak 36

(*) Uinieśtiliśiny takową w Nrze 23 Przeglądu roi. (Redakcja). U<I
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g o d z i n . — Serdecznie z boleścią serca, postrzegałem  staranność do- 
brych lekarzy i poczciw ego znachora, on umiał także i leczyć po 
doktorsku i przez swoje zioła; ale nadew szystko pośw ięcał się o- 
k oło  chorych aż do ostatniej minuiy życia dniem i nocą, m odlił się  
wraz z niemi Bogu, nie obaw iał się w ściekłego, siadał przy nim, o- 
bejm ował za szyję, każdy go w każdej chw ili w idzieć pragnął, gdy  
ch w ila  uspokojenia się nastała. Objawy sym ptom atów , od razu 
poznać można b yło , gdy  chory nie chciał przyjm ow ać dekoktu; — 
taki zaraz był pod nieznacznym pretextem odłączony od drugich, 
którym opow iadano, że zdrów  w rócił do domu. Sekret o choro­
bie i śmierci zachow yw ano najściślej. C hory odosobniony byw ał 
w  ciasną komnatę pałacowej oficyny, gdzie było okno zabezpieczo­
ne żelazną kratą, drzwi z dobrem zamknięciem na piętrze pod bra­
m ą.— Choroba rozw ijała się w  parę godzin w całej okropności; 
wtenczas chory krzyczał z całej siły , powtarzając „serce boli! ser­
ce boli! krzyki te z głębi piersi b y ły  co chw ila bardzo okropne m i­
mo ścisłego zamknięcia, do którego nikt nie w chodził prócz zna­
chora, słychać było  krzyki nawet w zamknięciach dubeltowem i o- 
knami w drugiej oficynie o 200 kroków odległej, w której nikt spać 
nie mógł, a m odlił się tylko B ogu za chorego i nie jeden  serdecznie 
płakał, bo krzyki te rw ały też za serce każdego słyszącego  i dziwna 
rzecz, że krzyczący nigdy nie ochrypiał, a uciszał się ty lko  kilko­
ma minutami przed sam ą śmiercią.

Przez cztery tygodnie nie było objawów w ścieklizny, m iędzy 
cboremi, mniej pokaleczonemi; zdaw ało się leczącym , że w yleczeni 
zostali; dnia 12 grudnia w ygojonych  z ran, w ypuszczono do ich  
siedzib sw obodnie, którzy ty lk o  ty le  zyskali w lazarecie i przy ta­
kich ludzkich staraniach, że się nauczyli m odlić przyzw oicie Bogu. 
W szy scy  w c z e ś n ie j  lub później do pól roku. na w ściekliznę pou­
mierali, która także ty lko  od objawienia się w  godzin około 30 
kończyła się śmiercią. Zdechło także z w ścieklizny kilka sztuk 

bydła.
Jestto drugi przypadek w życiu jaki widziałem; blizko temu 

la t trzydzieści niepom nę w jakiej w si około Pińska , w ilk  pokąsał 
kilka ludzi i kilkanaście sztuk bydła  i trzody chlewnej; posyłali­
śm y w tenczas znachora włościanina z w si Zahabia pod Pruzaną, 
ale to było  mil kilkanaście, wścieklizna wilcza już przejadowiła w  
krew ludzi i zwierząt, także wyleczeni b yć  nie m ogli.

W szakże dość jest staw ić jeden  przykład tak okropny, aby 
b y ł pobudką obywatelom  do usilnych starań w yniszczać w ilki ró- 
źnemi sposobam i, a szczególniej użyciem strzelb, ob ław ów  i sieci 
w porze właściw ej, a która je st najw łaściw szą po połow ie m iesiąca  
sierpnia każdego roku, gd y  wilki z pom iędzy oprzątniętych zbóż 
pogrom adziły się do leśnych kniei.

W aszą rzeczą jest R edaktorow ie drukować i ten artykuł w  
R oln iczym  P rzeglądzie  (b)jako pobudkę, że nietylko do trudów i 
pośw ięceń w polowaniach na w ilki mamy na widoku straty rolni­
ków  w dobytku ale oszczędzenie tych nieszczęśćjakie wynikać mo-

(b) Spełniam y to  najchętniej i oby słowa Szanownego ziomka i obyw atela, co 
tylu pięknemi pracam i przyozdabia  pism o nasze -  nie b y ły  głosem  w ołającego na 
puszczy. (Redakcja).

g<j z w ściek lizny  w ilków  bardzo rozm nożonych po kraju.
Źe zaś to je st K orrespondencja, która była w  opow iedzia­

nych skutkach dość smutną, dla jej dopełnienia powiem  c o św e se l-  
szego.

O trzy mile ztąd w Szpikow ie, w majątku obyw atela J W .  
L eona Swiejkowskiego, dzieci baw iły się na ulicy wiejskiej; w padł 
wilk w ściekły z nienacka i sch w ycił za jed n o  dziecko, a w tejże 
chw ili przechodziła kobieta w łościanka z wiadrami w ody, które  
prędko rzuciła, a poch w yciw szy  korom esło, na którem uczepione  
b y ły  w iadra— w okam gnieniu palnęła w ilka w  łeb, opuścił skale­
czone dziecko i pow alił się na ziemię— odw ażnie ze złością i pręd­
ko pow tórzone razy uderzenia po łbie i po bokach, p ołożyły  ko­
niec życiu w ściekłego wilka; o tera zdarzeniu m iejscow y urzędnik  
policyjny zdał raport szczegółow y do ziemskiej policji w  B ra c ła -  
wiu; ztąd poszła w iadom ość dalej, a dalej do M inistra i doszła  do 
wiadom ości M O NARCH Y. T o się działo w roku zeszłym . N iew ię- 
cej jak we cztery miesiące w łościanka bohatyrka w ezw aną zosta ­
ła  do B racław ia  do ziemskiej policji i prawie zastraszona „szczo  
za diło?“ (jaka przyczyna?) pośp ieszyła  z mężem; gd y  się staw iła  
w urzędzie z poświadczeniem  toż sam ości osoby, przeczytano jej 
ukaz, że N A JJA ŚN IEJSZY  PA N  przysyła jej medal z lentą, któ­
ry oddali jej przygotow aną kopją i przyszpilili jej na sierm ięgę ten 
medal godny bochatyrki i jej w aleczności.— W róciła b a b a  du- 
mua z medalem z sw oim  mężem do wsi: zadziwiła w szystk ięh  są ­
siadów , którzy nadspodziew anie całą w sią  do niej zbiegli; ale star­
si w łościanie w ziąw szy ją  między siebie, całą w iejską procesją, u- 
dali się do dworu i w ystąp ili z prośbą przed dziedzica; źe kiedy  
M ONARCHA, raęzył tę kobietę ozdobić, to oni proszą, aby cała 
chata uw olnioną została od w szelkich pow inności, które oni w e­
d ług rozkładki na całą w ieś odrabiać aż do końca życia tej boba- 
tyrki obowiązują się.— D ziedzic obyw atel, zacny pan Leon Swiej- 
kowski, pozdrow iw szy bohaterkę i grom adę i potraktow aw szy  
w szystk ich  z uczciw ością odpowiedział: źe do zaszczytu w si, j a ­
kim udarow ał M ONARCHA włościankę i wieś, ochotnie dodaje 
w oln ość od pow inności całej tej chaty, a p ow in n ość  te naw et w e­
dług ich zgodzenia się, z nikogo z ■włościan w yzyskiw ane nie będą. 
T o mi opow iedział pan P aw eł Strzyżew sk i sekretarz sądu ziem­
skiego bracław skiego, który z uprzejm ością sob ie zwyczajną, oz­
dabiał medalem bohatyrkę włościankę.

Róbm y dobrze! bo za dobre zawsze je s t  nagroda widzialna  
lub niewidzialna, w e w łasnych uczuciach serca.

J ó z e f  G l u z i n s k i .

C. k. Towarzystwo rolnicze G a licy jsk ie .
Prezes c. k. T ow arzystw a gospodarskiego galicyjskiego w y ­

dał następującą odezw ę w zyw ającą na ogólne zgromadzenie mają­
ce się odbyć we L w ow ie  w  miesiącu czerwcu:

Prezes c. k .  Towarzystwa g o s p o d a r s k i e g o  galicyjskiego ma



zaszczyt niniejszem podać do wiadomości członków, iż w w yko­
naniu § 52 ustaw, 25te ogólne zgromadzenie półroczne odbędzie 
się we Lwowie dnia 22, 23 i 24 miesiąca czerwca, w godzinach po 
rannych, w sali zakładu narodowego im. Ossolińskich, na które 
szanownych członków rzeczonego T ow arzystw a uprzejmie zapra­
sza.

Po odczytaniu sprawozdania z czynności Towarzystwa w u- 
Ptywającem półroczu na posiedzeniach rzeczonego zgromadzenia 
rozbierane będą kwestje, tyczące się gospodarstw a wiejskiego, te 
same, które w liście okólnym z d. 30 grudnia 1857 r., były ogło­
szone, a na ostatniem zimowem posiedzeniu, nie mogły być ro z­
trząsane, z wyjątkiem pytania pierwszego a z dodatkiem dwóch 
nowych pytań, w celu wyjaśnienia przyczyn upadku gorzelnictwa 
przez Towarzystwo gospodarskie wiedeńskie stawionych, a które 
umieszczone także były w liście okólnym do członków z d. 27 m ar­
na b. r. Py tan ia  te są następujące:

1. Jak  należy urządzić gospodarstw o rolne tam, gdzie p ro ­
dukcja ziarna nie pokrywa kosztów wypłodu?

2. Jakiemi płodami rolniczemi surowemi lub technicznie 
przerobionemi, może nasz kraj, przy zbliżającej siękoleji żelaznej, z 
korzyścią współubiegać się na zagranicznych targach, a przeto 
których płodów rolniczych uprawa powinna w zastosowaniu do 
gleby i strefy, przeważać w gospodarstwach krajowych?

3. Jaki inwentarz roboczy, konny czy wołowy powinien prze­
ważać w folwarcznych naszych gospodarstwach? Jakie są w j e ­
dnym lub drugim razie korzyści i niekorzyści?

4. Czy upraw a roślin olejnych ze względu na użycie oleju do 
świetlenia może być korzystną, przy upowszechnieniu światła ga­
zowego, nafty, parafiny, stearyny, kamfiny i t. d. W  razie nieko­
rzystnym tej uprawie, które z roślin  olejnych dostarczają oleju na 
°a  inne cele technicze i jakie?

5. Jakich środków  niezbyt kosztownych należałoby użyć, a- 
by łąki samorodne, zamszone i podmokłe, do lepszego stanu uro 
dzajności przyprowadzić?

6. K tóry  gatunek anyżu, płaskaty ozimy, czyli też okrągły 
letni delikatniejszy, klimatowi naszemu jest odpowiedniejszy? jakie 
robiono w tym względzie doświadczenia, osobliwie na Podolu, 
gdzie upraw a płaskiego anyżu jes t  upowszechniona, okrągłego zaś 
prawie jeszcze nieznana?

W  najn0WSZy Cij czasach zaczęto używać na karm dla bydła 
rogatego r o z m ^ y ^  środków  pokarmowych, które oddalają  się 
od  naturalnego sposobu karmienia zwierząt domowych. Czy nie 
dostrzeżono ztąd jakich chorób i czy używano jak ich  środków  
przeciw tym chorobom?

8. Jakie nowo zaprowadzone warzywa, tak  zwaue z angiel­
skiego turnipsy, okazały się w gospodarstwie wiejskim o tyle ko-

rzystnemi, że upraw ę ich ną  większy rozmiar można polecić, be* 
narażenia rolnika na szkodę w nakładzie i pracy?

9. Gorzelnictwo, a poniekąd i cukrownictwo są u nas je d y -  
nemi przedsiębiorstwami rolniczemi. Cukrownictwo redukuje się 
prawie na jedną  fabrykę tlumacką. Gorzelnictwo je s t  w przej­
ściu c okresu dzierżawnego w okres czysto fabryczny. Jakim s p o ­
sobem można tym dwom przedsiębiorstwom nadać kierunek ści­
słego związku z rolnictwem, zachowując potrzebne im udoskona­
lenie fabrycznego przedsiębiorstwa.

10. W  jakiej cenie spienięża się własne zboże i ziemniaki w y­
rabiając z nich gorzałkę, ze względem na obecne koszta pędzenia 
gorzelni i przypadający podatek konsumpcyjny?

11. Z jakich pow odów ustała  wielka część istniejących w 
kraju gorzelni pędzić wódkę?

12. Jak ich  środków  używano i z jakim skutkiem na niszcze­
nie myszy polnych, które w niektórych okolicach w znacznej ilo­
ści pokazały się w przeszłym roku?

W e Lwowie dnia 26 maja 1858 r.

Za prezesa Felicjan Laskowski.

OPISY ROŚLIN GOSPODARSKICH
XV.

Sporek rolow y ( Spergula ąwensis).

Roślina, którą tu opisać zamierzamy, bardzo jes t  pożyteczną 
jako karma zielona dla bydła rogatego, mianowicie zaś przy niedo­
statku dobrych pastwisk, bardzo jes t  wygodnie, krowy mleczne, 
kiedy je latem na przypołudnie przypędza się do domu, lub na noc 
karmić sporkiem rolnym. K row y bardzo chętnie jedzą tę roślinę, 
a p r z y b y t e k  m l e k a  w u d o j u  j e s t  w i d o c z n y m ,  bo s p o r e k  jes t  b a r­
dzo soczysty. Suszyć zaś tę traw ę na siano, wygodnem jest ty l ­
ko w czasie zuchego lata, z powodu, że soczyste łodygi sporku nie 
prędko w ysychają.

Sporek rolowy najlepiej wzrasta na gruntach lekkich pias- 
czystych— nagruncie zaś gliniastym rośnie licho. I  dla tego tez dla 
gruntów piasczystych suchych, sporek jes t  najszacowniejszą ro­
śliną, tu  albowiem nietylko że koniczyna, ale nawet i inne paste­
wne rośliny albo się całkiem nie udają, albo z wielką trudnością 
pielęgnować pozwalają. W praw dzie udaje się on lepiej na g run­
cie rędziuno-piaszczystym, nie bardzo suchym, aniżeli n ap 'asczy* 
stym lekkim, na roli twardej upraw a jego często jes t  niepewną i 
mniej korzystną, jednakże to pewna, że tu  on nie tak szkodliwie 
działa na oziminę po nim nastąpić mającą, ja k  na gruncie lekkim 
piasczystym. N a  gruncie żyznym, gdzieby inne rośliny  pastew ne 
z pożytkiem uprawiać można było, nie warto go zasiewać, tem -
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hardziej, ze go zabrudza. Słowem pozoątąpie on ąjtpteezną ppptp 
cą w gospodarstwie na gruntaph tylko lekkich piasczystych, Lu 
bi wprawdzie rolę świeżo nawiezioną, ale w drugim, trzecim a na 
w e t  czwartym roku, po nawozię niezły plon wydaje.

-  V

• w  -  **•**
b) słupek owooobaj^pigtmBni),/;?^-!!)!! iiil ii 7,3 i l o t  fiu .u ii jl jla l m y te  
ej nitka pyłkow a (stameiA
d) jajecznik (częSć I to s k i  kwi*tu), ę u t a ^ s i o a  [
t ) « W  iitslBKn min oq snim iso en alaisb
f)  pochewka nasienna,

'łfrlfcuSW.,*801t #flU! V'  f a s y i  oioamg e n  ccr/Ja (xaaaiq
Umieszcza się go w ugorze tak, żeby po map następowała

ozimina, na którą jg j s h  wcześnie je s t  jśprzątąię^y, a tern lepiej, j e ­
żeli będzie spasiony, szkodliwie nie wpływa. — Czy tą w stanie 
zieloności, czy wysuszony na siano, stanowi wyborny dla bydlą t 
pokarm, mianowicie dla krów ddjnych, u k tórych ób-ftitóśfe i frłti- 
stość mleka pomnaża. Masło z tego mleka wyborne posiada przy-
JłipfiT-eimibriou cwia^siawoT ogsuosow* wóiaoku ikmiwoiiesa 

Pożywność jego w stanie zielonym, przewyższa pożywq.ągć 
koniczyny, w tymże stanie będącej. W ysuszony  na  siano, wten­
czas mu na pożywności nie zbywą, kiedy będzie dobrze zebrany. 
Suszenie atoli jego bardzo jest trudne tak dalece, z'e go zawsze le­
piej jes t  skarmiać na zielono, a daleko lepiej jeszcze spasywać.

Dla krótkiśj epoki wegetacji, k tóra się ogranicza ośmiu tygo­
dniami, aporekiW cieplejszych strefach nietylko że się upraw ia  za 
drugi plon w rokg, ale inoże być naw et iniesczouy między dwie o- 
zimiay po sobie następujące, do czego w okolicach piasczystych, 
gdzie żyto po sobie często następów ać zwykło, używany bywa.

Sp-orek uprawna się albo w ugorze albo na ściernisku jakie­
gokolwiek zboża łub innój rośliny. W ugorze uprawia się zwy­
czajnie, już to, dla tego, żeby mieć jego nasienie, jużto żeby w czę- 
stem po sobie zboża ozimego następstwie, rob ić  niejaką przerwę 
alboteż uprawia się, żeby na lato mieć paszę dla krów lub jagniąt, 
jezęliby w okplicy piaspzystej na niej zbywało-

W  pierwszym przypadku należy go zasiewać częściami w 
pierwszych przerwach ćo dwa lub co trzy tygodnie poczynając 
zasiewy tak wcześnie nn wiosnę ile tylko tego pora czasu i,klimat 
dozwalają,— Sporek uprawia się na ściernisku, jakiegokolwiekbądź 
zboża, dla jesiennego krów pastwiska, W spasywaniu potrzeba za­
chować ostrożność, zeby się bydlęta nie przesycały, bo lubo spo*- 
re k p ie  rpzdym a,jednak zbytek karmu posildego może flię stać
■zkodliwj5aLv w o jB1 j  ifaawJaiabo laen w óbsbwsski v isile, i vdal3 

Zrobioifo spostrzeżenie, że bydlęta wracając z pastwiska spod­
kowego, rzucają, eię na wrzosowiska, należy przeto czyniąc zado- 
syć temu ich instynktowi, wrzosu im udzielać. . . .

Mówiąc w tigólności, sporek na ściernisku uprawiany, niepó- 
tr z e b u je  w c a le  wyktvintnej uprawy. P o  ścięciu zboża, ściernisko 
wyoruje się płytko raz tylko jeden , mocno wybronowywa, nasie- 
me sporku zasiewa i wałkuje. Im się mocniej z a  pomocą brony 
skiba płytko odwrócona rozdziela i rozdrabia, im się nasienie mo­
cniej wąłkjem -utląrza, tern się lepiój sporek u d a je .

2?a gruncie lekkim piasczystym, dlą unikuienia złych sk u t­
ków pbsuóhy, której się lęka, albo bąrdzo wcześnie na  wiosnę na 
roli do tego celu jeszcze przed zimą wyoranej, w ypada  sporek za­
siewać, zabronowywać i wałkiem utłaczać, albo go uprawiać wraz 
z inną jaką rośliną, któraBy wcześnie schodząca pola, ścierniskiem 
swoim czyniła ochronę młodemu sporkąwi.

W  pierwszym razie, na rolę w  jesieni w yoraną, a na wiosuię 
dobrze u b ro n o ean ą  sieje się na morgę pols. 4— 6 albo 7 garncy 
P[QL nasienia a pork owego; jeżeli można potrząść nawozem dosta­
tecznie rozłożonym, pff, nietylko ąporko wi, ale i rośhą ie  n as tęp u ją ­
cej po nim wiele ppmoże.— Kiedy sprzyja pogoda ciepła * drzysta 
ftaprzemian, tedy w przeciągu 6 — 8 tygodni można już kosić spo­
rek. Jeżeliby w  tymże samym roku  żadna inna roślina na sporka 
następować nie miała, to wtedy,, natenczas w strefie cie­
płej można go zasiać powtórnie na temże samem miójscu. W  ta ­
kim razie, w ściernisko pierwszego z-asiewa się połowa nasYenia,— 
•Sporek Md,nowo *aąianyv wuaz z odnaatającym, jeśli mu tydktł 
flrzez lajio ątąn wdgptpy.povyietrza posługuje, wyda, obfitszy 
od pierwszego; posucha dia tego tu jest szkodliwą, że się rozwi­
nięcie ziarna wstrzymuje i wzrost dalszy opóźnia.

Żeby wreszcie i przymioty karmu polepszyć i przez pelniój- 
880 zajęci#roli pożytecznymi roślinami massę karmu powiększyć, 
pożytecznie j e s t  pozy pierwszym wiosennym zasiewie WfnajBze.ąpoy-



kiem, wysiewać nasiona niektórych traw 'rosnących, udaj#eyćb się 
na piasku, o któr^eli niżej m ówić będziemy. Ta pouczona upra­
wa pod wielu względami inoźe być korzystną tylko,że trzeba czyuić 
próby jaka traw mięszanitia do tego celu może być najprzydatniej­
sza.—Zresztą doswi$daz<‘rfia w ógcMuciści pokazały, z’e na sporku 
tylko wczesnym, pewnego coś rachować można, uprawiany zaś pó­
źno na wiosnę i w lecie, nie zawsze jest pewnym; łatwo mu albo­
wiem posucha zaszkodzić a nawet zniszczy^ g<| mpż6. Jeżeli je ­
dnak lato jest miernie wilgotne, uprawa sporku może być zawsze i 
w każdym czasie korzystną.
, , Suszenie sporku jest nader trudne, postępuje się z nim wszak 

*e, w tej mierzi; tak jak z kouiczyną; to tylko przynajmniej, że po 
ścięciu, przydłuższe nawet slpjty nie są mu tak dalece szkodliwe. 
Sposób suszenia Kląppmajera, nrożna rówui«e i do sporkuzastoso­
wać. Siana zbiera się z morga poi. od ld  do ló  cent. pols. Na na­
sienie, którego się. nie mało na-zasiew potrzebować zwykło, prze- 
znaczają aię wczesne tylko zasiewy sporka, spóźnione albowiem, 
dają ziarno do zasiewu niepewne. Jak tylko ziarno dojrzeje, na 
00 jednak; dla łatwego osypywania się jego, długo czekać nie ńkle- 

kosi go się albi) w yryw a, wiąże w snopy i suszy, na łykach.
Bporek wydaje zwyczajnie wiele nasienia, które zeszrótowa- 

lub zaparzane, wyborny stanowi karm dial koni i bydła. Na 
gruncie nie zupełnie wycieńczonym i przy iii hycli warunkach wo- 
getacji jego przyjaznych, wydaje około 4 do 0 korcy z morga poi. 
W strefach zimniejszych postępuje się z uprawą sporku jak  wy- 

to jest na wiosnę, jak  tylko rola zupełnie oschnie i obawa przy­
mrozków przejdzie, wysiewa się nasienie sporku na roli wyoranej 
^  jesieni i wybronowanej na wiosnę. W  sześć lub ośm tygodni 
karm dojrzewa, a rychło uprzątuiony lub spasiony na miejscu, j e ­
szcze dosyć pozostawia czasu, żeby folę pod następującą Ozkiiinę 
Przygotować.

Na gruncie jęczmiennym dobrym, sporek bardzo się dobrze
udaje i wiele roślinom pastewnym jeżeli nie co do ilości, tedy co
do dobroci i odżywności karmu, zgoła uie ustępując, na nim1 wszak
że inne rośliny lepsze z większym pożytkiem uprawiać można.

•  •

Tyle co do sporku, podajemy uwag stwierdzonych* praktyką, 
odsyłając ciekawego czytelnika po więcej do specjalnego dzieła 
'■Rośliny pastewne'* wydanego tend czasy przez Albina K o h  u a 
z •■Spałem pracującego na niwie piśmiennictwa rolniczego.

N o w o śc i w  p iśm ien n ic tw ie  roiniefcem
—  JiT T E T  S  I  Ą  C '  M  A  J

1858 rj
Śledzic /.a rozwojóm piśmiennictwa rolriicłego, skrzętnie, notujemy 

wfczelkie nowe pfojawy objawiające życie tej prkwić noWej gałęzi h teratu  
ryj p o w s z e c h n e j  w  Polsce, z przyjemnością przeto /.wracamy uwagę czyta 
jąfcego o g ó ł u  roliicZego na ogłofezenie £akładul rolniczo-przełnysłowo-le 
śnfego p. Ośtrówsfdego et com , jwydriikbwanc i a  ostatniej kjilumniś pi 
snta-aalzegb—iS J n o  o n ó  za sobfe dobrze przemhwia i mepofrzebuje! ko 
mtntarzówt W ieąiy, źe pracują'młodzi a zdolni) agroaołnowie nad tłśm a- 
ezeniem dfcieł zfiaUomitości rólniczycb Niemi ic i F rinc ji—iW eckełlinj 
,.0tódukej4 zwierzęca** jest obejenie tłóiiaczona przez pfema A ltiuą Kajhual 
„ tt-zykazała  rolfcicte ‘ Lobego brzóz p. Towjai skiego i,,Katefcbizm rhlnii- 
czV“ Jo u rite ra  pr/je2 Stan. Źdfcitowieddego ,.Owad“ Miszeltfa przez "W * 
ślibkiego. „Ptak*1 tśgoż autora/przez SitępowsHego Wincentego w spjlprh  
cownika naszego ptyma j t, p rclnj^ze dzieła.,

I orygjnalne dzieła jrolnicze I -dująterąz ćhętnycli wydawców, sand 
pcftcnjemy jnad v yfjpacąwanieut1 ^iktyp/.nejgo cjziela ,,0ospbdarstw o mld- 
czoe“ ; w[(4ny zkądinąd^ że inni <ne zasypiają sprawy. ? Tyleswięc naldzigi 
u li  Utcratufy rolpickęj przedstawił nam ubieg ł/ miesiąt maj 1858 ljokij.

/j P>sm rolniczych czasowych iob  7. rolnictwem związek mających wy- 
polsku po za granicami K ró le s tw a , otrzymaliśmy w dalszym

4) „T ygodnika rolniczo-przemysłowego** p o d  redakcją  M arcellego 
Jaw ornickiego w  Krakowfc wychodzącego* Nra od 17 do 20 włącznie, 
a w nim  celniejsze artykuły: Jak  mózua przyjść d o  rosłych  koni robo­
czych od zw ykłych k o b y ł i ogierów polskich? przez J. B. R ogojskięgo.—  
W nioski względem oceniania bydła na wystawach rolniczych tegoż au to­
ra , ,',’W yrób  z dfżćwa prżetworÓWŚrrfdlńyeh i po łażu’* również te­
go  samego! pió rac—,/Ratowanie o d  wścieklizn}! w edług Sposobu Kazimie­
rza Trutkowąkięgo** i „Ujprawa, siąuą na brunatno*1 przez F ranciszka Ga-

"2) ,,P rzyrody i przem ysłu1* pod redakcją  Juljana Zaborow skiego w  
■Poznaniu wychodzącej zeszyt 4 za miesiąc kwiećież 1858 roku , a  w  nim 
istotnie interesująca artykuły : „5  klim acie w dawniejszych epokacb /stw o- 
hzenia** —  ,,Q wężach w ,Q^ojn,osci,. p ianow ipię zaś o ich mniemanej chci­
wości na mleko z połączeniem dokładnego opisu dwóch gatunków  w W. 
•Ks. Poznaństóćtti** tt&ĆZrikdi&yfeij iiiteresttjąch i  wrćle w artości phśiada- 
jąca , skreślona przez samegb red ak to ra  . pana. Zaborow skiego —  wi*e- 
szcie p e łn a  rzetelnej w artości rozpraw a w spółpracow nika naszego pana 
Józefa GluzHiskieg’o „O  p tasjw in  dzikiem na Ppdolu** .istotnie odpowia­
dająca celowi pisma, sfonów iąca praw dziw ą ozdobę tego zeszytu r rz y ro -  
!dy  i Prżfemysła.

D o str z e ż e n ia  m eteorologiczne* - g o sp o d a r sk ie
Z A  M IE S IĄ C  M A I  1858 r.

Brednia wysokość barometru miesięczna 27c. 7l91
1 ta jest o 0,02 lin. par. wyższa od normalnej.. , ,, .
Najwyżej barometr dochodził d. 22 o g. G ra. 27 fl,00
Najniżej ,, „ d. 9 o g. 10 w. 27 2,45
Średnia temperatura maja wynosi +  10* 82 R.
i ta jest o 0;04 wyższa od normalnćj,
Najwięksżd'ciepło było dnia 23 po p. —21,7
Największe zimno ,, » 9 rano —
Średnia wilgotność powietrza miesięczna jest: 60,3 biorąc 100 za zu­
pełne'nasycenie atmosfery parą wodną; albo co d o  ciężaru 719 
gram. na jednym metrze sześciennym powietrza; wilgotność ta jest 
bliafeo o 0,08 mniejsza od normalnej.
Ilość wody, spadłej" z deszczu wynosi co do wysokości. 14,27 lin. p. 
ilość ta wody jest mniejsza o 11,26 lin. par. od tej, jaka średni®
w maju spada. i

Dni iM>god«yełr byłtr 4, Na pół pogodnych 10. Pochmurnych 
17. Deizczu 11 (d. 7, 11, 12, 14, 17, 19, 20, 24, 25, 26. 31). Gra­
du 1 (di 3). Grzmotów 3 (d. 14, 2(5, 31). W ichrów bylu 1 (Pdz) 
W iatrów  inocnyuh 6(2Pd25, IZ, 1 Pnz, 1 P*n* 1 Puw). W iatr pa- 
Trnjąey źSTrtSScTal i północno-zachodni, częste były takżd północne.

D. 23 o godz. 10 i pół rand i d. 24 of9 i pół rano, koło biało 
dtaczftłi Błońoe.

Di 30 pokazywdly się plaihy na slońbu.
Wysokofić wody na rzece W iśle najwyższa stóp 4 cali 11 d. 

11, najiiisza  stóp 2 cali 6 d. 25, 26, 31. •
MAJ W 1858 foku był n iep o g o d ^ ; nadkwycza(j suchy, w  

deszcz hie obdty, w pierwszych sześciu dniach dbść ciekły, w na­
stępnych sześdiu chłddny; W drugiej połowie miesiąc ten był dosc 
ćiepły, fwyjąwkzy dnią 27, 28, 29, 30. Najcieplejsze dni hyly_ dnia 
1; 2, 3,117, 19; 23, 24, 25, 26. Najchłodniejsze d. 7, 8,, 9, 11, 
27. DeBZczu w tym miesiącu upadło baódzo mało; Zaledwie bo­
wiem uleco więcej jaU połowa tej ilości jake Zwykle u ńas w maJ°
T - /-I . • i  • . .   -  1. . JL 7 J • i  . > „ „ , 4 - 0  i  H l l n e .

SZOć. r o u  W Z g u ju e u i  w ia n u  u i c u a ,  n * u tC g o l l
w dniuibowiem tym wicher południowo-zachodni pigwie przez
dzień bały pańował i złamał kasztan w Saskim ogrodzie, również 
zerwał część dachu z palu Krasińskich od strony nhey ^Mazo-
wieekiej- (Gbser. Astron).
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WIADOMOŚCI HANDLOW E.
Gdańsk 12 czerwca 1858 r.— Przez cały upłyuiony tydzień 

mieliśmy ciągłe, a w naszym klimacie niezwykle upały. Term o­
m etr w cieniu codziennie 20 Reamura przechodził, a wielkie susze 
zaczynają rodzić obaw y o przedwczesne dojrzenie żyta. Jarzyny 
stanowczo cierpią, koniczyny najgorzej stoją. Oziminy do tąd  przed­
stawiają się jak  najlepiej.

W o d a  w Toruniu  ze stóp 2 cali 5, spadła na stopę 1 cali I.
Targ i angielskie z powodów wytłumaczyć się nie dających, 

■w wielkie zapadły odrętwienie, a w ostatni poniedziałek, pszenica 
o  2 do 3 szyi. na kwarterze się zniżyła. Prócz zaspokojenia po­
trzeb dziennej konsumeji, żadne tranzakcje nie miały miejsca. W o -  
stanich dniach nader mało kupujących przybyło na giełdę, a inte- 
re sa  nawet po zniżonych cenach nie przychodziły do skutku.

We I ran e j i  hadel zbożowy więcej przedstawiał ożywienia i 
ceny pszenicy tak w wewnętrznych jak  i portowych placach przy­
brały.

W  Hollandji i Hamburgu po cenach mocnych, a nawet cokol­
wiek podnoszących się, było dosyć ruchu.

K ursa  zamian: Londyn 1995/ 4, Amsterdam 102.

Ceny były następujące w Gdańsku: za korzec warśz. pszenicy 
średniej około 132 fun. ważącej rs. 5 k. 8, —■ żyta rs. 2 k. 85.__

jęczmienia rs. 3 k. 16 ■ grochu rs. 4 £. 25. 
Aleksander M akow ski et com.

O G Ł  O S Z E N I E .

Z a k ł a d  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w o - l e ś n y .
Rozszerzając zakres swej działalności, przedsięwziął wydawnictwo 

dzieł treści rolniczo-gospodarskiej i takowe rozpoczął wydaniem dzieła
pod tytułem K o s l l n y  p a s t e w n e  I c h  u p r a w a  I  p l e l ę -
g n o w a n i e  napisanego przez znanego w  piśmiennictwie rolniczem pra­
ktycznego agronoma p. A l b i n a  K o h n .

Działania swoje na tej drodze zakład rolniczo-przemysłowo-leśny bę­
dzie się starał bliżej uwydatnić publikacjami rolniczemi lub z rolnictwem  
związek mającemi, zwracając głównie nwagę na dzieła praktyczne, istotny 
pożytek w ■ zastosowaniu przynnieść mogące, przedsiębiorąc tinyśl po­
dobnej publikacji, zakład stara się przystępnem dla każdego uczynić na­
bycie dzieł naukowo-rolniczych, oznacza na takowe ceny o ile można naj­
niższe, jak tego dowodzi wspomniane wyżej dzieło „Rośliny pastew ne“ 
ktorego cena pomimo dość znacznej objętości oznaczoną została na rs. 1 
i nabyć takowego można tak w zakładzie, jakoteż we wszystkich znacz­
niejszych księgarniach Warszawskich. Nadto dla ułatwienia nabycia dzieł 
i o iu cz jc i, ta nowo-wychodzących jako i dawniejszych, urządzony zo- 
stała sprzśdaz takowych w zakładzie naszym i wrazie żądaaia obywateli 
z prowincji, obowiązujemy się własnym kosztem za wskazaniem dokła- 

nego a resu przesyłać wszelkie dzieła gospodarskie po cenach w W ar­
szawie praktykowanych.

Ostrowski et com. 
przy ulicy Rymarskiej N r 742 naprzeciw Kom. skarbu.
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